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Wiadomości zagraniczne. 
Francy 
Z Paryża, dnia 15. Kwietnia, 


Commerce zawiera wiadomości z Algie- 
ru z dn. 5. m, b., przybyłe d. 8. na parostatku 


a. 


»Sphinx« do Tulonu. Nie są one wsz 
w żadnym względzie ciekawe. -W Oranie d. 
3. dwaj najcelniejsi przywódzcy pokoleń mię- 
dzy Oranem i 'Fremezenem oświadczyli, że 
się poddają. Jedno z tych pokoleń, Beni Amer, 
liczy 3000 jeźdźców i 2000 piechoty, mogło 
więc Abdel=Kadera dawnićj dzielnie posiłko- 
wać. Drugi herszt El Gebil Bohalem, prze- 
wodniczący Gerabatsom, należy do najoświe- 
ceńszych Arabów. © * bzy s 
Piszą z. Tulonu z dnia 40. m. b.: „List 
z. Algieru i Oranu nadeszłe opiewają, że wiel. 
ka liczba Marokańczyków w Bejliku Treme- 
zen się zgromadziła. Parostatek » Móteore « 
z nadzwyczajną missyą do Algier wysłanó.« 
Konstytucyonista obejmuje następujące 
artykuł: «Mamy przed sobą pismo iPana:G 
"puzez, Professora Sorbonne, wydane do 
Univers róligieux. Zdaje się istotnie, ja- 
koby dokładnie organizowany system szpiego- 
stwa przeciw członkom uniyyersytetu 'urzą. 
dzono. Prace są podzielone. Jedni szukają 
"w dziełach Professorówy ustępóyy, które vy- 


SKIEGO. 


1842, 


rwane z związku rozmaicie tłumaczą albo 
przekręcają, aby im dążność antireligijną pod- 
suwać; drudzy obecni są na odczytach Pro- 
fessorów, „pilnie, bacząc, ażali temu albo owe- 
mu nie wymknie się jakie nieostroźne słowo 
i dwuznaczne rozumowanie, mogące 6 przy- 
prawić o podejrzenie, że jest antireligijnym. 
inni znowu dopytują się œ osobistości 1 pry- 
watne stósunki rauczycieli, aby tu przynaj- 
mnićj jaką odkryć słabość. Tak i tą razą Pan 
Gćruzez mówiąc niedawnemi czasy © roman- 
sie de la Rose i o walkach w wieku średnim 
między uniwersytetem i zakonnikami za jał. 
mużną chodzącymi, przytoczył kilka wierszy 


'z.Jana,de Meung, będące godłem artykułu je- 


dnego w National. Okoliczność tę wspo» 
mniany dziennik (Univers) tak przekręcił, 
rozgłosił, że Professor całą swoję prelekcyę 
z Nationala wylał. 3 H 
Wdowa po perma Montgolfier była nie- 


ro; kilku tygodniami X. Guilbon przeg-: 
eT; ja Królowój.. Cx) pia P 
Esla Bae "o 6 
Z Londynu, dnia 9. Kwietnia.  . 
Pod nazwiskiem »Biali Kwakrowie« wysta- 
piła w Kilkonny sekta, z której pospólstwa 
mocno szydzi, gdzie się tylko"który m nich 


„bezpiecznie chora, ale teraz już zdrowie zno- 
„wu odzyskała... Ma ona lat sto adm I dop” 


BYZSSSĄ tuny iya 


pokaże.’ O ubiorze i postępowaniu ő sekty 
donoszą, co następuje: » We Wtorek odbył 
Pan John Jacób, w towarzystwie kilku ko- 


biet, które do przyjęcia swych dziwacznych 


zdań, ubioru i sposobu życia skłonił, nabożne 
zgromadzenie. Katolik jeden miał mowę do 
zgromadzenia przeciw naukom Pana Jacóba, 
i kilku Kwakrów w tymże samym prźemówi» 
ło duchu. Nie chciano słuchać mowy Pana 
Jacóba, i umiał on wraz z. towarzyszącemi 
mu kobietami wewzać na pomoc policyi, aby 
mógł powrócić do domu, w krórym wspólne 
urządzili mieszkanie. Niewiasty, które temu 


szczególniejszemu obłąkaniu uległy, należą do“ 


znakomitych rodzin. Późnićj widziano Pana 
Jacóba jadącego z jedną damą w powożie bie Chrześcian, przyczćm z tych 19 zabito, a 27 


łego koloru, Pan Jacób miał biały 2 szero: 
kićm piórem kapelusz i biały ubiór, damę także 
była w bieli. Powiadają, że, noszą trzewiki, 
których nigdy nie czernią., Żony opuszczają 
swych mężów, córki swoich rodziców i sio- 
stry swych braci, dla połączenia się z tém to» 
rzystywem. 
Hiszpania. 
Z Kadyxu, dnia 28, Marca. 
„ Chociaż: się zdaje, że kuszenie się © przy- 
wiedzenie do skutku przymierza krystynisto- 
karolistowskiego na niczém spełzło, pewną 
przecież jest rzeczą, że się niemal codziennie 
nowe bandy rozbójników we wszystkich nie 
mal prówincyach pojawiają, i że uwięzienie po 
dejrzanych osób koniecznością się staje, , Nie 
dawno temu stało się to w Rocie'i Kurto Santa 
Maria; w ostatnićm miejsca źjawił się Kapitan 
karolistowski, który się starał niektórych żoł 
nierzy złudzić, aby z nim w góry poszli, ale o- 
bok fogó tak mocno do kieliszka zajrzał, że na 
ulicy na odgłos gwardzisty narodowego, kto 
tam? odpowiedział wykrzykiem: Niech żyje 
Karól V.! Tymczasem processye wielkotygo- 
dniowe wstrzymały przynajmniej na kilka dni 
spory polityczne; rząd chcący się niezawodnie 
okazać przyjacielem religii,polecił je szczególniej 
w tym roku uwadze zwierzchności, a nawet 
intendantów; niektóre bractwa wielkie poczy- 
niły przygotowania i przez tutejsze bractwo 
"świętego pogrzebu kupiony sarkofag jest pra- 
wdziwóm arcydziełem. Mimo to wszystko 
awne czasy ożyć nie chcą, nawet walki 
3 jyków, ` następujące tuż po tych processy- 
(wczoraj odbyła się pierwsza) nie tyle 
już, wrażenia robią, i chociaż się  przed- 
siębiorstwa w tym względzie okropnie mno- 
Z4, mniemam „łe te ostatnie usiłowania, aby 


przez processye i. walki byków starodawną - 


narodowość hiszpańską odświeżyć, nakoniec 
* na niczém spełzną. Gdyby też tylko to samo 
powiedzieć można o ponawiających się od 
niejakiego czasu straszliyyvych okrucieństyyach 


"się, czy 


-szłość, | 


na uważnym 
„grzecznie się z nim obeh 128. 
"tego założył: p kamień: węgielnycdo 


t, 


i AE NN ój twach, i wicie ie w Katalonii 
Murcyi i Walne e ee ri 
Turcya, 


Z Konstantynopola, dnia 30. Marca. 
. (Gaz. Powsz. Lipska.) — Dalsze wiadomości 


a Syryi nie są bynajronićj pocieszające, owszćm 
wzburzenie sv ae i cząstkowe walki mię- 


dzy Druzami i 


aronitami trwają ciągle, Omar 


Basza wprawdzie z szczupłą załogą swoją je- 
szeze w Deir-el-Kamar i 


-Beiteddin przebywa, 
nie ma jednak ani cienia powagi, owszćm Gu- 
bernatorem de facto. miasta i o olicy jest stra- 
szny Szeich Abu- Nakib, a jak ten władzę tu- 
recką szanuje, pokazuje następujący wypadek. 
Dnia 17. Lutego hufiec Druzów uderzył na 


raniono. Omar Basza został nieczynnym tej 
walki świadkiem i dopiero po skończonćj roz- 
prawie domagał się wydania hersztów. Zu- 
chwały Szeich Abu= Nakib kazał mu oświad« 
czyć, żeby się nie odważał kogokolwiek 
aresztować, inaczćj 1500 Druzów drogę mu 
zajdą; — a tak rzecz na niczćm się skończyła. 
'Tureeka,. dla Syryi przeznaczona K ommissya 
specyalna, pod kierunkiem Selima Beja, nia- 
jąca zbadać ducha Syry;czyków i z sposobu 
ich myślenia sprawozdanie podać, nie odeszła 
jeszcze stąd. -Podług raportu jej zdecyduje 

+ Wezyr dalćj jeszcze się utrzymać 
potrafi, lub też ulegając okolicznościom, be- 
dzie musiał do dymissyi się podać. Sir Strat- 
ford Canning; zawiadomiony o mianowaniu 
tej Kommissyi, z największym pospiechera 
wyższego oficera angielskiego jako emissaryu- 
sza do Syryi wysłał. Selim Basza, opuściwszy 
Syryę, przez Damaszek na miejsce przeżnacze- 
nia swego, do Maraszu się udał. 


Syrya. 
Stósownie do Merkurego altońskiego 


'otrzymanó już w Anglii listy Biskupa Alexan- 


dra z Jerozolimy do d:Y. Marca, ż których 
się okazuje, że wszystkie doniesienia o złém 
obejściu, jakiego tenże miał doznać, są zupeł- 
nie bezzasadne. Pisze on, że mimo: połączo- 
nych nieodzownie z:tak nowćm stanowiskiem 
trudności, ma jednak przyczynę bycia wdzięcz= 
nym Bogu i pomyślną nader sobie rokuje przy- 

W czasie mianego paso niego kaza- 
nia d. 6» Marca była jego mała: salka-napełnio- 
i słuchaczami.  Wtadzetamećzne 
zą. Dnia i28; Lu- 


nowego: kości sA Budowniczy . Jons- pisze, 
że w drugie święto wielkanocne" żamierzają 
uroczyście założyć kamień węgielny, jeżeli 
potrzebne do tego przygotowania aż do tej 
chwili wykończyć się dadzą, i że mnóstwo 
angielskich chrześcian wybiera się do Jerozo* 


limy na obchodzenie tamże świąt wielkano- 
enych. W. Malcie obiły się istotnie o uszy 
towarzyszy podróży Biskupa pogłoski, w sku- 
tek których nie byli bez obawy względem 
swego przyjęcia w Syryi, Ale już Generalny 
Konsul, Pułkownik Rose, który na pokład o- 
krętu przybył, za zawinięciem tegoż do Bei; 
rutu; uspokoił ich co do tego punktu; gdy o 
niczćra nie wiedział, coby takową obawę.po- 
twierdzić mogło, i ję totonato się też w istocie 
późnićj o bezzasadności tej obawy. głów 

Wjazd do Jerozolimy mocno podobno Bit 
skupa wzruszył. Przybył on wieczorem 0 go~ 
dzinie 6 do miasta. Gubernator turecki już 
poprzednio się tam znajdował dla powitania 
go, ale z przyczyny grożącego deszczu powró- 
cił do domu. Po odb) tem przez Biskupa ka- 
zaniu wstępnem dnia 23. Stycznia, kazał on 
jeszcze po południu po angielsku, a wie- 
czorem mial pastor Nicolaisen mowę nie- 
miecką podług textu 1. Korynt 7, 8, ï Biskup 
administrował wspólnie z nim _kommunią. 
Pierwszy pisze o temi: „Nie składaliśmy bynaj- 
wnićj małćj gminy ; wszyscy nasi przyjaciele, 
Generalny Ko sul, Kapitan Gordon; do 

„<a okrętu, z wszystkimi swymi oficerami mor- 
skimi, byli obecni. - Uczucia nasze nigdy się 
dostatecznie opisać nie dadzą. « 

Z, lista pastora Nicolaisena przytaczają jesz- 
cze następujący ustęp: wSpodziewałem się 
wprawdzie, że nasz Biskup z strony władz 
tutejszych nader uprzejmego dozna przyjęcia; 
lecz moje oczekiwania o wiele przewyższone 
zostały. Byłem jako tlumacz z Biskupem u 
Tahira Baszy., Ten był pelen grzeczności i 
oświadczył gotowość swoję służenia Biskupo- 
wi, w czem tylko będzie mógł. W czasie te- 
go posłuchania przysłał Patryarcha ormiański 
Biskupa jednego dla powitania naszego. Muszę 
tu jeszcze wspomnieć o naszych odwiedzinach 
w klasztorze greckim i ormiańskim d. 26. Sty- 
cznia. (Gwardya honorowa janczarów postę- 

owala przed nami gdy: Biskup, Generalny 
| RK 1. Kapitan Gor on wybrali się do 
owych klasztorów, dla powitania tamecznych 
Biskupów jako reprezentantów. braterskich 
kościołów po wręczeniu. braterskiego listu Ar- 
cybiskupa kantuareńskiego.. . »Byl on pisany 
w greckim i arabskim języku; do duchowień- 
stwa rzymskiego nie mogli oni naturalnie 
mieć podobnego; listu, ponieważby go to z 
urzędu przyjąć nie mogło.« „Pastor Willi- 
ams i ja, wyrażono: mę mi liście Nico- 
laisena, pśliśmy za. Biskupem i exandrem jako 
kapłani jego. Przyjęcie było bardzo pociesza- 
jące, i da Ik upa nie jednę trafna, uwagę 
o przybyciu Biskupą z krańca ziemi do tego 
punktu środkowegó świata i kolebki chrze- 

ściaństypa, Przyywodzono-budujące przysłowyia 


owódz. ` 
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z biblii np: »Z-Syonu wyjdzie prawo i 
wo Pańskie z Jerozolimy e 1» opam ue 
Pozna, że mymi uczniami jesteście, skoro się 
między, sobą miłować będziecie.e — Cieszyli 
się mocno z listu Arcybiskupa kantuareńskie- 
go do nich, którego naturalnie przy tćj sposo- 
oc „całego nie czytali, Ztamtąd poszliśmy | 
do klasztoru ormiańskiego, dla złożenia Patry- 
arsze naszego, uszanowania. I tu. przyjęcia 

ardzo uprzejmego doznaliśmy; to przecież 
radość naszę nieco ostudziło, że Patryarcha 
okazywał niejakąś obawę, abyśmy się jego o- 
wieczkami nie zajmowali. . Pó jednak 
szczerze kaczy aby muzułmanie i ydzi tłu. 
mami na łono kościoła naszego przechodzili. 
Zostawiliśmy tu arabski exemplarz listu nasze- 
Bo'Arcybiskupaw 

Donoszą także, iż krążące między muzuł- 
marami i Żydami wieści, szczególnićj o nau- 
ach nowego Biskupa, bardzo są korzystne a 
żydom szczególnićj wielce to pochłebia, że do 
ich plemienia należy i jako Izraelita tak wyso- 
kie między chrześcianami zajmuje stanoyyisko, ( 

ne 


"> Rozmaite wiadomości. 

„Z Poznania. — Między popełnionemi w 
Marcu zbrodniami teraz dopiero o następują- 
cćj donieść możem: Józef Eizemund, zna- 
ny hultaj, przesiedziawszy dwa lata w domu 
Poprawy, powrócił ostatnićmi czasy do Po- 
znania i zajął się znowu dawnćm rzemiosłem 
kradzieży. D. 8, Marca przydybał go sierzant 
Jabłonowski wieczorem o godzinie pół do 
11. na moście Śródki dy właśnie w towarzy- 
stwie kobiety jednćj kosz pełny rozmaitych 
przedmiotów unosił. Sierżant uchwyciwszy 
g0 za rękę, zmusić go chciał, żeby znim na 
policyą się udał. W tej chwili zbrodniarz 
nożem w twarz go ugodził tak, że nóż aż do 
wklęśnienia ust sięgnął. Jabłonowski stojąc za 
blisko, aby szabli mogł dobyć, powtórnie go 
pochwycił inie puścił go, chociaż zbrodniarz 
znowu w. głowę go ugodził i mu wargi roze. 
rznął. Gdy więc sierżant rzuciwyszy się nań 
rękę z nożem uchwycić chciał, przeciął mu 
Eizemund wielki palec aż do kości i zadał mu, 
który go tymczasem objął, kilka ran w bok, 
oczćm sierżant straciwszy siły łotra puścił 

i bez przytomności umysłu, na ziemię upadł. 
Dwaj Zydzi i stróż nocny, którzy Eizemunda 
przytrzymać chcieli, podobnie od niego zra- 
nieni żostałi, Gdy następnie więcćj ludzi nad- 
biegło, Eiżetnund uszedłszy zskoczył w Cy- 
bing, ate' na cienkim lodzie pad mostem się 
' załamał. / Przepędził on prawie 3 godziny 
w tćj syłuacyi, rozumiejąc, że go tam nie 
znajdą; wszakże, przyniesiono wnet latarnie, 
kilka ludzi spuściło się na lód i ujrzeli tam 
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+ eeni hias eo rE MR 
odrętiwiatego t zinia zbrodniarza; który na: 
stęp: 
ny żostał. ` s =. 

— — »Orędowńika naukowego « wyszedł 
JW 16ty i zawiera: Lekarzć i lękarstwa za- 
SŁ przez A. W. Maciejowskiego, — 

Walterskotyzacyi i wątku historycznej po- 
wieści, p. A.. W. Maciejowskiego. — s 
spondeńcya z Krakowa.— Nadesłane. — Ko: 
léj Telá Poznańska. ` 00m7 © 46 są 

—— w Gazecie Powszechnćj Nro. 
104. czytamy następujące oświadczenie: 
SZ największćm oburzeniem czytałem wyrżu- 
ty, czynione mi w Nr. 70. Gazety Powszechn. 
Gi by one w innem jakićm piśmie, nie w Pań- 
skióm były zawarte i do wiadomości publicznćj 

odane, nie poczytywałbym ich zaiste odpo- 
wiedzi godnemi. Jeden bowiem z korrespon- 
dentów Pańskich z Pruss Nadreńskich twier- 
dzi, żer podczas wojny polskićj o niepedle- 

łość Przeóra ertain do więzieńia wtrą 
cić kazał, odgrażając mu, że klasztor jego w pe- 
rzynę obrócę, jeżeli duchowieństwo Wzbra- 
niać się będzie, »powstaniu błogosławieństwa 
swego udzielić.c Potwarz tak lekkomyślnie 
rzucona zapewne u nieuprzedzonego gtalni 


-ka sama przez się powątpiewanie wzbudzi. 


Chociażby nayve chwili stanowczćj, kie 
WARNA Soso ic y | 
przemocy, w walkę na śmierć albo życie pod 
Grochowem prowadził, zasady i przekonanie, 
ikti rym krew.moję poświęcałemm, mnie od tak 
tyrańskich i niesprawiedliwych środków nie 
wstrzymywały, przecież zwyczajna róstro 
ność powinnaby była mię nauczać, Że każdy 
walt, naruszający. koniecznie braterską je- 
dność wojska i pokładane w wodzu zaufanie, 
zagubne skutki dla sprawy ojczyzny wydać 
musi. Bardzićjbym jeszcze święłą sprawę 
wiary przodków naszych zgwałcił, której 
wolne wyznanie ocalić i zabezpieczyć głó- 
= wnym usiłowań moich było celem. 
Korrespondent Pański, jeżeli się do otywarte- 
go zeznania skłonić nie może, iż go mylne dò- 


niesienia zawiodły, niechaj wiarogodnemi 


wiadectwy prawdę podania swego potwier- 
MA — Z Prawdziwym ezacunkieri i d. 
Bruxella, dnia 2. Kwietnia 1542, r. 
Skrzynecki, Generał-Porucznik- 
Z Berlina, dnia 14. Kwietnia, — Żydzi tu- 


dowy 'tumu: w Kolonii. Wielu zna 


tejsi zbierają między sobą składki na kc kami 


wsparcie tego. dzieła narodowego podpisało. 
© Z Wrocławia, d. 14. Kwietnia. — N.Pan 
etat uniwersytetu tutejszego i połączonych, z 


nim zakładów o 10,000:tal. rocznie najmiłości- _ 


wićj podwyższyć raczył. O sposobie rozkła- 


go | " A 
ie się Yyydał i do więzienia odorów adzót i 


oich przeciw licznej = 


Kole, Berlińska An 
dito akcje a prioris 
Dü 


] omi- < 
tych kupców starozakonnych roczne składki na ,, z 


du'tćj summy nie mótmy dotąd dokładniejszych 
Jqyle fedna 
fessora 
znaczono. ———— | 
Cudzożiemśzczyzna. W dzień Trzech 
Króli pan B..., bogaty mieszkaniec Paryża, 
siedział przy wieczerzy z młodą żoną, którą 
niedawno: zaślubił. Wesoło bawili się, gd 
w tém wszedł służący z. pudłem, które, Fak 
powiedział, nieznajoma mu kobieta oddała, mó- 
wiąc, iż zawiera upominek dla pana, i ostrze- 
gając razem, aby je niósł ostrożnie, gdyż za- 
wiera rzecz. łatwo uszkodzić się mogącą. Mał- 
żonkowie jak najostrożnićj otworzyli pudło, 
ciekawi. podarunku, i ujrzeli nakoniec — śli- 
czne trzy-miesięczne dziecię śpiące, na którego 
pieluszkach przypięto kartkę z napisem: »Kto 
matkę porzucił, nie powinienby przynajmnićj 
zapominać o zapłacie mamki.« Pan B... zbladł 
i z trudnością wyjąknął kilka słów niezrozu- 
miałych; żona jego spojrzawszy nań ze wzgar- 
dą, wstaje, lecz. w ta chwili pada bez zmy- 
słów i uderzając skronią w róg stołu, krwią 
się zalewa, Sprowadzony lekarz, już znalazł 
ją nieżywą. „Pan B... dostał pomięszania i 
wątpią, czy kiedy wróci do zdrowia. - 


Róursś y Berlińskić j. 
nia 18. Kwietnia 1842, 


Obligi dlugu państwa . . . 
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